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Z OKAZJI PIĘCIOLECIA
SrOWARZYSZENIA DRUKARZY I POKREWNYCH ZAWODÓW W POLSCE

7j w iary  w aszej wola w asza,
7j woli w aszej czyn w asz będzie!

(Z. K rasińsk i).

D nia 19 październ ika  1929 ro k u  up ływ a 
5 la t od chw ili, k iedy  g a rs tk a  d ru k a rzy  
poznańsk ich , s ilnych  w olą i energ ją, n ie ­
zrów nanych  w ytrw ałością , u fn y ch  w  sie ­
bie i w  zw ycięstw o dobrej sp raw y  p ra - 
co w n ik a -d ru k a rza  i sp raw y  narodow ej — 
s ta n ę ła  n a  p o ste ru n k u , poprzez tw ard e  
dni codziennych zajęć zaw odowych, po­
p rzez p asm a  kłopotów  i trosk , poprzez 
zapory  czasu i p rzeciw ieństw  n iem al że- 
n iepokonalnych , p a r li  założyciele S tow a­
rzy szen ia  D ru k arzy  i P ok rew nych  Zaw o­
dów naprzód , z n iezach w ian ą  w ia rą  w J a ­
śn ie jszą  przyszłość całego d ru k a rs tw a  
polskiego, by  dowieść, że S tow arzyszeniu  
D rukarzy  o ideologji narodow ej, ap o li­
tycznej należy  się poczesne m iejsce. Już 
p ięć la t to ru je  sobie S tow arzyszenie D ru­
k arz y  drogę i zdobyw a szczebel po szcze­
blu, by dojść do w yżyny. U derzy liśm y  z 
rozm achem  w czynów  dzwon. Zaczęto 
pod znak iem  p opraw y  by tu  pracow nika-- 
d ru k a rz a  i pod sz tan d a re m  czysto n a ro d o ­
w ym  ku ć  w  około, b liżej i dalej, przez 
dług ie dni, z w ielk iem  um iłow aniem , 
w erw ą i k rzepą. Z aprząg liśm y  do tej tę ­
giej i zw arte j p rac y  ludzi czu jnych  i bacz­
nych, śledzących w szystko, n ie  schodząc 
z p o ste ru n k u  raz  w ybranego. — Oto dziś 
m am y  tak ie  S tow arzyszenie D rukarzy , ja ­
kiego p rag n ę liśm y  i dziś w olno n am  gło­
sić, że jesteśm y  i że będziem yI

Pięciolecie nasze, to  obraz w ym ow nie 
św iadczący  o naszej sp raw nośc i i zdolno­
ści ad m in is tracy jn e j, to  w yraz ru ch u , ży­
w otności i postępu, to w a lk a  i zwycięstwo, 
a jednocześnie to sp raw ozdan ie  n ie jed ­
nych  n iedom agań , k tó re  w  przyszłości 
należy  napraw ić . P ierw sze pięciolecie 
n ap a w a  nas o tuchą  i pow oduje rów no­
cześnie do pow ażnego zastan o w ien ia  się 
nad  sposobam i p racy  podn iesien ia  Sto­
w arzyszen ia  n a  przyszłość.

' P ięc io le tn ia  n asza  p ra c a  je st pokazem  
d la  sfer d ru k a rsk ic h  dosadnio  m ów iącym , 
że je d n ak  S tow arzyszenie D rukarzy  się 
rozw ija, i że należy  m u  się poparcie. Sto­
w arzyszenie nasze w zm aga się, a  5-letn ia 
p raca , to drobne p an o ra m a  tego w zm aga­
n ia  się, przy  tem  p rzyk ładem  je s t d la  
w szystk ich  d ru k a rz y  i pokrew nych  zaw o­
dów  do zw artego p o p ie ra n ia  naszych  za­
m ierzeń  n ie słow em , n ie frazesem  lecz 
czynem  i daje  zachętę i n a k ła d a  w prost

obow iązek do zw arc ia  się w naszych  sze­
regach . P ięć la t  is tn ien ia , to  egzam in 
p rzy k ład n ej p racy  o rganizacyjnej, w y k a­
zujący, ja k  en e rg ją  i wolą, u m ie ję tn ą  
d łon ią  i in te lig en c ją  pokonać m ożna 
w szystk ie zapory, choćby najw iększe,

W  tej pow ażnej, w zniosłej i św iątecz­
nej chw ili, k tó rą  obchodzi S tow arzysze­
n ie D rukarzy , m ożem y być dum ni, że je ­
steśm y  jego członkam i. Cieszyć pow in­
n iśm y  się n iew ym ow nie i z pe łnem  se r­
cem  w yrazić cześć i uznan ie  d la  założy­
cieli i ich obecnych kierow ników . U zna­
jem y  w  całej pełn i tą  niezw ykłą, n ieco­
dzienną, lecz sk o n cen tro w an ą  p racę  spo­
łeczną. Gdy p a trzy m y  n a  jak ie  zdobyli­
śm y się dzieło, w szczegółach i w  całości 
w szechstronn ie dobrze przeprow adzone, 
gdy  p a trz y m y  n a  te  znakom ite  i ta k  owoc­
ne w ysiłk i ty ch  k ilk u  budow niczych, zło­
żyć im  m ożem y najw yższe uznanie .

Owoce te j pracy , to pow ażne szeregi 
członków  dziś już zgórą pół ty siąca . Oni 
dzisia j w ypow iada ją  uznan ie  w  n a jw y ż­
szej m ierze; n iechże ono choć w  części bę­
dzie n ag ro d ą  d la  założycieli i obecnych 
k ierow ników  za tysiączne tru d y  i k łopo­
ty, za pośw ięcenie się, za ochoczość służe­
n ia  ca łem u d ru k a rs tw u  polsk iem u. N iech­
że szeregi członków  S tow arzyszen ia D ru­
k arz y  i P ok rew nych  Zaw odów  w  następ- 
nem  pięcioleciu pow iększą się po tró jn ie .

U znanie należy  się rów nież szerokim  
rzeszom  członków  Stow arzyszenia, bo 
w iem y, że żadne choćby najw iększe w y­
siłk i naszych  dążeń, nie o siągną pożąda­
nych  rezu lta tów , jeśli całe d ru k ars tw o  
polsk ie n ie  zrozum ie konieczności stałego 
p o p ie ra n ia  naszych  idei. Łączę z tem  s il­
ne w ezw anie do ogółu d ru k a rs tw a  i po­
k rew nych  zawodów, by w im ię do b ra  po­
wszechnego jeszcze bardz ie j n iż  dotąd , n a  
całej lin ji'^popierali nasze S tow arzyszenie 
D rukarzy  i P okr. Zawodów w  Polsce.

Jeszcze się w praw dzie czasem  odzywać 
będą głosy gaszące nasz zapał do p racy  
i podkopujące ufność w nasze siły. P od­
czas, gdy jedn i rw ą się do czynu, drudzy  
w ołać będą: „D arem ny w asz tru d , ta k  n i­
czego nie stw orzycie". Lecz głosy tych 
„puszczyków", nie są  już w stan ie  znisz­
czyć w ia ry  w  naszą  przyszłość i odebrać 
n am  chęci do pracy . Nie darem nię  p rze ­
pow iedział w ieszcz: „Z w iary  w aszej w ola 
w asza, z woli waszej, czyn w asz będz ie!“.

Leon Paczyński.

S to w a rzyszen ie  D ru ka rzy  
i P okrew nych  Zaw odów  w  Polsce  

O kręg  P o zn a ń sk i
urządza

w  sobotę, 26  p a źd z iern ika  1929 r.,
0 godz. 19 w sali ,,Boulevard“ przy

Placu Nowomiejskim

O bchód J u b ile u szo w y
5-lecia  za łożen ia  S to w . D ru ka rzy
1 P okr. Z aw odów  oraz uczczenie  
2 5 -le tn ie j pracy zaw odow ej ko legów :  
P rzyb y lsk ieg o  Ja n a , wiceprezesa Wy­
działu Głównego i Spycha ła  Jó ze fa .

PRO G RAM :
C zęść I.

1. Marsz powitalny „Pod Sztandarem pokoju“ 
Feliksa Nowowiejskiego (wykona orkiestra).

2. Śpiew : „Gaudę Mater Polonia“ Gorzyckiego 
(wykona Chór Jypografja).

3. Otwarcie zebrania jubileuszowego.
4. Sprawozdanie z działalności 5-letniej Sto­

warzyszenia.
5. Przemówienia.
6. Śpiew : „Haslo“ Wallek-Wdlewskiego (wy­

kona Chór Jypografja).

C zęść II.
7. Składanie życzeń Jubilatom 25-letniej pracy 

zawodowej i wręczenie dyplomów.
8. Śpiew : „W dzień Jubileuszu" Józefa Herr- 

manna (wykona Chói Typografja).
9. Wspólna kolacja.

10. Wspólny śpiew.
11. Zakończenie. .— Wspólna foto graf ja.

C zęść III.
O godzinie 21: Zabawa taneczna w sali „Bou- 

levard".
Nd Obchód Jubileuszowy zaprasza wszystkich 

członków i kolegów Delegatów.

Z A R Z Ą D
J . O tu la k o w sk i L . P ie p rzy k  S t. M uraw a

prezes. sekretarz. skarbnik.
J .  D a n ie lew sk i Br. P lu c iń sk i L . P a czyń sk i

wiceprezes. hlhlj otekarz. radny.

Członkowie, biorący udział w uroczystości 
jubileuszowej mają wraz z małżonką wolny 
wstęp na zabawę. Dalsi członkowie rodziny płacą 
1,— zł. Członkowie nie biorący udziału w obcho­
dzie jubileuszowym płacą 3,— zł. Goście wpro­
wadzeni przez członków płacą : panowie 3, zł, 
panie 2,— zł. Wstęp na zabawę tylko za oka­
zaniem legitymacji, które wydaje Sekretarjat 
Stowarzyszenia, ulica Franciszka Ratajczaka 13.



STRONA 2 D R U K A R Z  P O L S K I NR.  10

KOMUNIKATY
|  WYDZIAŁU GŁÓWNEGO

Członkow ie pow ołan i n a  ćw iczenia re ­
zerw y, w inn i przecl pójściem  zgłosić się u 
sk a rb n ik a  okręgow ego p rzed k ład a jąc  u rzę ­
dowe zaw ezw anie a  po skończonych ćw i­
czeniach przedłożyć urzędow e pośw iadcze­
nie z w yn iien ien iem  całego czasu ćwiczeń 
w ojskow ych. Pośw iadczenie to w ystaw io­
ne być m usi przez odnośną form ację w oj­
skow ą, w k tó rej się ćw iczenia odbyw ały. 
Członkowie, k tó rzy  do nin iejszego p rzep isu  
się nie zastosu ją, n a ra ż a ją  się n a  niewy- 
p łacen ie w sparć.

Z w racam y uw agę n a  §§ 8 i 9 naszego 
s ta tu tu  oraz liczby 14 i 16 reg u la m in u  
w sparć, p rzypom inając  tem sam em  o obo­
w iązku  p u n k tu a ln eg o  p łacen ia  sk ładek . 
Od członków  zalegających  więcej ja k  8 
sk ładek , przy jm ow ać się będzie zaległości 
ty lko  z tem  zastrzeżeniem , że w n a jb liż ­
szych 3 tygodniach nie zgłoszą się jako  bez­
robotni.

Iiinotypiści, k tórzyby  m ieli zam iar zm ie­
nić posady n a  takowe- do W arszaw y, Lwo­
w a lub K rakow a w oficynach obsadzonych 
przez naszych członków, m ogą zgłosić się 
do naszego sę k re ta r ja tu  przy ul. Kr. R a­
ta jczak a  13.

K asa zapom ogow a przy  Stow. D rukarzy  
i P okr. Zaw odów  w Polsce, w y p ł a c i ł a  
w m iesiącu  w rześn iu  1929 r.:

bezrobocia . . .  . . . 628,50 zł
. choroby . . . . . . 262,— „

zapom ogi w ojskow ej . . . 294,— „
em ery tu ry  . . . . . . 60,— „

• nadzw yczajne pośm iertne  . 100,— „
■ R azem  w ypłacono w sparć . 1 344,50 zł 

Ignacy Kozłowski 
S k arb n ik  K asy Wydz. Gł.
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NADZWYCZAJNE W ALNE ZEBRANIE
o d b ę d z i  e s i ę  

v/ sobotę, 19 paźd ziern ik a  1929 r., o godz. 19
w salce posiedzeń „Koła Senjorów ", Aleje 
M arcinkow skiego 26, II p , 2 dom  ogrodowy.

P o r z ą d e k  o b r a d :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie protokółu .
3. K om un ika ty  Zarządu.
4. P rzyjęcie now ych członków.
5. S p raw a zarobkow a.
6. Z atw ierdzenie w yroku  S ądu H ono­

rowego w spraw ie O tu lakow ski con­
tr a  M atuszewicz.

.7. W nioski.
8. W olne głosy.
9. Zam knięcie.
Z powodu, w ażnych  sp raw  przybycie 

w szystk ich  członków  konieczne.
W  razie nieprzybycia, p rzep isanej s ta ­

tu te m  ilości członków, odbędzie się pół go­
dziny później d rug ie  nadzw yczajne w alne 
zebran ie z praw om ocnością uchw ał, bez 
w zględu n a  ilość obecnych. Zarząd.

Na członków  zgłosili się: Czesław  U rba­
nek  — chem igraf i A leksander P a lu ch  — 
składacz, obaj z P oznania.

Celem pokrycia  kosztów  jub ileuszow ych
częściowo, Z arząd  uchw alił pobrać od u- 
czestn ika  3,— zł, k tó rą  to sum ę należy  
w płacić n a  ręce sk a rb n ik a  kol. M uraw y, do 
dn ia  11 październ ika  r. b.

W  pięciolecie Stowarzyszenia Drukarzy
G dy naród deptali czerwoni carzy,
W  szczepią ją w eń swoje i wywrotne hasta, 
W  centralnej kuźni zrzeszonych drukarzy  
Miłość ojczysta więdła i  gasła;
Zatruwał ją w strętny, czerw ony gad, 
Zatruwał duszę, iz i,serca wiarę kradł.

Lecz k iedy macki podstępnego gadu 
Czepiać się ję ły  zachodnich rubieży 
I rzucać na m iejscu ziarno bezładu  — 
W ted y  drukarstwa dzielni szermierze 
W yrw ali się 'z jego krwawiących szpon  
Zdążając w życia bezpieczniejszy schron.

Poznań, kom panja rezerwistów.

Pięć lat ju ż  dzielnie tprężymy ramiona, 
Kładąc cegiełki do wielkiego gmachu.
A wola nasza jest niezwyciężona!
A praca nasza nabiera rozmachu!
Bo nam nie i w złudnych hasłach żyw ot wieść, 
Lecz w m rówczej pracy .godny przykład nieść!

£ięć latek już przem knęło się po świecie 
1 nasze dzieło daje św ietne plony.
N ik t  igo ju ż  w ięcej nie zn iszczy, nie zgniecie, 
Choćby się z  piekłem  sprzęgły sztandary

czerwone, 
Bo dzieło nasze nie przestanie lśnić!
Bo dzieło nasze wiecznie będzie żyć!

Jan Kauczor.

PRZYSTĄPIENIE ZWIĄZKU ZAWODOWEGO „PRACA POLSKA” 
W WARSZAWIE DO STOWARZYSZENIA

W  d n iu  14 w rześn ia r. b„ osta tecznie za­
kończono p e rtra k ta c je  ze Zw. Zaw. D ru k a ­
rzy  „P raca  P o lska" w W arszaw ie. R ezul­
ta t  p e r tra k ta c ji został uw ieńczony p rzy łą ­
czeniem  „P racy  P olsk ie j" do S tow arzysze­
n ia , t, zn„- że utw orzono now y okręg Śtow. 
w W arszaw ie ..

Delegaci W ydziału  Głównego Stow. w raz 
z Zarządem  Zw. Zaw. D ruk. „P rac a  P o l­
ska" podp isa li um owę, która, brzm i n a s tę ­
pująco:-

P R O T O K Ó Ł
w spólnego zeb ran ia  Z arządów  (Stow arzy­
szenia D rukarzy  i P okrew nych  Zawodów 
w Polsce, oraz Zw iązku Zawodowego D ru­
k arzy  „P raca  Polską"), odbytem  w dn iu  
14 w rześn ia 1929 r. w W arszaw ie.

Dla dobra ogółu d ru k arsk ieg o  i narodo­
wego ru ch u  robotniczego d ru k a rzy  pol­
skich  p odp isu ją  dziś zarządy : Zw. Zaw. 
D rukarzy  P ra ca  P o lsk a  i S tow arzyszenia 
D rukarzy  i P okrew nych  Zaw odów  w P o l­
sce um ow ę celem  połączenia obu o rg an i­
zacyj pod nazw ą S tow arzyszenie D rukarzy  
i P okrew nych  Zawodów w Polsce.

Z dn iem  1 październ ika  1929 r. tw orzy 
się zatem  Okręg W arszaw sk i Stow. Druk. 
i Pokr. Zaw. w  Polsce.

W szyscy członkow ie Zw. Zaw. Druk. 
P ra ca  P o lsk a  p rzy stęp u ją  jako  członkowie 
do S tow arzyszenia. P ra w a  uzyskane do­
tychczas obow iązują dalej.

S trony  obow iązuje u s ta w a  S tow arzysze­
n ia ,'reg u lam in  w sparć  i sposób a d m in is tra ­
cji w yznaczony u s ta w ą  S tow arzyszenia.

R ozliczanie Kasowe n as tęp u je  z dn iem  
1, p aźd z ie rn ik a  1929 r. Kwotę będącą w k a ­
sie Zw. Zaw. Dr. i P r. Pol. dzieli się na trzy  
części z czego pozostaje % na korzyść okr. 
w arszaw skiego resztę  przelew a się do K a­
sy W ydz. Główn. w P oznaniu .
■ Księgi ad m in is tracy jn e  zbadano i p rzy ­
jęto w dn iu  dzisiejszym .

Zgodność pow yższej um ow y stw ie rdad ją  
w łasnoręcznem i podpisam i.
Za Stow arzyszenie D rukaizy  i Pokrewnych 

Zawodów w Polsce:
L. Szczepaniak, St. Haremza, Ig. Kozłowski.
Za Związek Zawodowy D rukarey „Praca Polska" 

w Wars taw ie :
F. Rostau, L. Białobrzeski. F. Karmowski, 

S  Kwiatkowski, St. Ligięza.
W  dzień nas tęp n y  odbyło się ogólne ze­

b ran ie  kolegów  w arszaw skich . P rzy  szczel­
nie w ypełnionej sali, zebran i z w ielk iem  
zadow oleniem  za tw ierdz ili um ow ę zaw ar­
tą  ze Stow. Poniew aż kol. Szabłow ski na 
ten  te m at n ad es ła ł osobny a rty k u ł, nie po­
da jem y  tu  bliższych szczegółów.
. Z aznaczam y tylko, że je s t to potężny 

k rok  naprzód  w  rozw oju naszej organizacji 
w pięcioleciu jej istn ien ia .

Przez stw orzenie okręgu  W arszaw skie­
go, liczba członków  naszych w zrosła o 25 
proc. Poniew aż na te ren ie  byłego K róle­
stw a i M ałopolski tw orzą się dalsze p la ­
cówki, s tw ierdzam y  za tem f że ru c h  n a ro ­
dowy d ru k arzy  kroczy m im o te ro ru  kla- 
sowców raźno naprzód . Ełes.

RADOSNA CHWILA
D nia 15. 9. 1929 r. odbyło się w W arsza­

wie Ogólne Z ebranie członków  Zw iązku 
D rukarzy  „P raca  P olska", pośw ięcone sp ra ­
wom : 1) polepszenie w arunków  ekonom icz­
nych  i 2) połączenie się ze „S tow arzysze­
n iem  D rukarzy  i P okr. Zawodów w  Polsce"

D rugiem u punk tow i po rządku  dzienne­
go chcę pośw ięcić słów kilka..

Rezolucję po łączenia się przy ję to  z en ­
tu z jazm em  jednogłośnie, przy  szczelnie za­
pełnionej sali. i

*
Po rozbiciu  przez prow okatorów  potęż­

nego Zw iązku D rukarzy  Z. Z. P„ znikom y 
procen t członków  rozbitego Zw iązku zasilił 
Zw. klasow y, o lbrzym ia w iększość zaś, od­
nosząca się k ry tyczn ie i n ieu fn ie do dzia­

łaczy Zw, klasow ego pozosta ła  na, uboczu. 
P ow sta ła  luka. Coraz bardz ie j daw ało  się 
odczuw ać b rak  o rgan izac ji sto jącej na 
g runcie  narodow ym . A pątja  i zniechęcenie 
ogarn ia ło  tych, k tórzy  nie chcieli w iązać ' 
się z klasow cam i. Aż w reszcie p rzed dw o­
m a la ty  g ru p a  o fiarnych  ludżi z R om anem  
B ojankiew iczem , S tefanem  Ligęzą i M ie­
czysław em  Ł uczyńskim  n a  czele — nie b a ­
cząc n a  w ściekłe a tak i i bezprzykładne n a ­
paści k lasow ców  — pow ołali do życia 
Zw iązek D rukarzy  „P raca  Polska".

Z jednyw anie now ych członków  szło b a r ­
dzo opórpie. N ieznającym  stosunków  w a r­
szaw skich  w yjaśn ić  m uszę, że klasow cy, 
(jako jedyna  w tedy o rgan izac ja  zaw odo­
wa) rozrośli się potężnie i z w ściekłością 
i oburzeniem  p rzy ję li w iadom ość o pow sta­
n iu  nowej organizacji. Doszło do tego, że
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klasow cy n ie ty lko  założycieli nowego Z w ią­
zku, ale i każdego nowego członka n azy ­
w ali: sprzedaw czykam i, p row okato ram i,
ła m is tra jk a m i i t. p., n iedopuszczeń do 
pracy , a n aw et używ ali siły  fizycznej. Nic 
dziwnego więc, że p raca  ag itac y jn a  n a  te ­
ren ie W arszaw y w tych  w aru n k ac h  szła 
bardzo ciężko. Z ap isu jący  się do naszych 
szeregów  był pew nego rodzaju  „bohate­
rem ", bo zdaw ał sobie doskonale spraw ę, 
żc będzie bo jko tow any i p rześladow any 
bezustann ie  przez' klasow ców . Jednakże 
pom im o kolosa lnych  trudności, liczba 
członków  naszego Zw iązku powoli, lecz 
sta le  w zrasta ła .

*
P rzed  k ilk u  la ty  n a  te ren ie  P oznańsk ie­

go i P om orza pow sta ła  now a o rgan izac ja 
d ru k a rsk a  p. n. „S tow arzyszenie D rukarzy  
i P okr. Zaw. P o lsk i Z achodniej". O rgani­
zacją ta  (obecnie bardzo s iln a  i p o s ia d a ją ­
ca już swe filje  w k ilk u  m iastach  b. Kon­
gresów ki), s to jąca  n ą  gruncie  narodow ym , 
założona zosta ła  przez b. w ybitnych  dzia­
łaczy Zw iązku klasow ego, k tó rzy  poznaw ­
szy cele i ta k ty k ę  czerw onych dem agogów  
— jasno  i o tw arcie p rzeciw staw ili się zgub­
nej działa lności m iędzynarodów ki.

*
W spó lna idea i w spólna tro sk a  o los 

m as d ru k a rsk ic h  całej Rzeczypospolitej — 
zbliżyły organizację n aszą  z poznańską. 
P o .2 -ch  k o n ferenc jach  w ciągu m iesiąca 
nas tąp iło  połączenie dw óch b ra tn ic h  orga- 
nizacyj. P ow stało  „S tow arzyszenie D ru­
k arz y  i P okr. Zawodów w Polsce".

S tow arzyszenie nasze m a przed sobą 
w sp an ia łą  przyszłość, ale i ogrom  pracy. 
M usim y być przyszykow ani n a  a ta k i k la ­
sowców, bo zdajem y sobie doskonale sp ra ­
wę, że ta k  o rgan izac ja  nasza, jak  i poszcze­
gólni jej członkow ie a tak o w an i będą — te ­
raz, po po łączeniu  — z jeszcze w iększą 
w ściekłością i bezczelnością przez „dz ia ła­
czy" czerw onej m iędzynarodów ki. My z w a­
mi, P anow ie klasow cy, w ojny prow adzić 
nie chcem y i p roponu jem y  zgodę dla 
w spólnego dobra, ale sprow okow ani — od­
pow iem y z godnością.

M usim y też zm usić w łaścicieli d ru k a rń  
. do u zn a n ia  n as  i tra k to w a n ia  narów n i z 
o rgan izac ją  k lasow ą, bo pp, w łaściciele 
d ru k a rń  w W arszaw ie n ie jeden  grzech w 
tej spraw ie m a ją  n a  su m ien iu  — i liczą się 
ty lko z silnym .

P racy  b. dużo, ale rąk  opuszczać nie 
wolno. N iech każdy  członek naszego Sto­
w arzyszen ia  stan ie  z ochotą do apelu, n iech 
p racu je  dla rozrostu  i potęgi N aja jśn ie jszej 
Rzeczypospolitej P o lsk ie j i polepszenia 
w arunków  by tu  B raci d ru k arsk ie j.

Warszawo.. Szabłowski.

ZDROWE DRZEWO 
A ZATRUTY KLIN

Dużo obaw y i k łopotu  przysporzyło  Sto­
w arzyszeniu  D rukarzy  i Zw iązku Za­
wodowych „Ognisko" założenie S tow a­
rzyszenia D rukarzy  i Pokr. Zawodów w 
Polsce O kręgu Lwowskiego. Bo zaledwie 
rzuconą m yśl stw orzen ia  n a  te ren ie  M a­
łopolski S tow arzyszenia D rukarzy  i P okr. 
Zawodów w  Polsce — zaczęto bić n a  
a la rm , żeby tem u  przeszkodzić i p rzed­
staw ić nas  w ja k  najgorszem  św ietle. 
N iestety, n a  nic się n ie  zdały  h a s ła  ste- 
l-owców „O gniska", gdyż z n a jd u ją ca  się 
u nas  m asa  d ru k a rzy  zrozum iała  już, że 
nie zawsze m ożna iść po stron ie  ty c h  lu ­
dzi, ktdbzy n iby  głoszą h a s ła  p ro le ta r ia tu  
a  wręcz przeciw nie d z ia ła ją , doszedłszy 
do steru .

Ci rządcy  n ie jednok ro tn ie  doprow a­
dza ją  sw ych członków  do rozczarow ania, 
rozgoryczenia i n ieufności.. Dowodem te ­
go jest, że w w ielk iej liczbie zg łaszają  się 
członkow ie „O gniska" do n as i po d a ją  
n am  szczegółowy obraz obecnej sy tuacji, 
ja k  też powód całego rozłam u.

R ozum ieją bow iem  i w idzą, że naszym  
celem  będzie dbanie o sw ych członków  
i zabezpieczeniem  przed  bezrobociem . 
S tow arzyszenie nasze nie p rag n ie  w 
Z w iązku D rukarzy  i P okr. Zawodów 
stw orzyć zw iązek szoferów, ja k  tego p ra ­
gnie p. K usyk, m ów iąc tym , k tó rzy  się 
do niego zg łasza ją  po p racę lub  po p o ra ­
dę, ażeby zm ienili zaw ód d ru k a rsk i n a  
w ięcej po p ła tn y  szofera. T ak i to los spo- 
.ty k a  kolegów, k tó rzy  ciężko p racow ali 
przez d ług ie la ta  a obecnie m a ją  jako  je ­
d yną  doradę zm ienić zawód. Gdzież jest 
to  hasło  p ro le ta r ja tu  o obronie robo tn ika? 
Jak ież to obłudne!

P anom  tym , k tórzy  są u s te ru  „O gni­
ska" D rukarzy  i Pokr. Zawodów radzim y  
aby szli p raw ą  d rogą a n ie  ob łudą i 
k łam stw em  — ażeby nie za rzuca li n am  

. jakobyśm y w sw ych odezw ach głosili h a ­
s ła  jak ie  zostały  podane w  „O gnisku". 
Jak  w idać to ch w y ta ją  się ci panow ie 
osta tn ie j deski ra tu n k u . Ci, k tó rzy  zna­
ją  naszą  odezwę, a k tó rą  będziem y zm u­
szeni jeszcze raz  pow tórzyć w  naszem  p i­
śm ie d la  zo rjen tow an ia  się, zrozum ieją, 
do ja k  bezczelnie obronnej d rogi u c iek a­
ją  się sterow cy, a w tenczas sam i zdejm ą 
m askę ochronną przed  n a leży tą  sp raw ie ­
dliw ością. Zobaczą też panow ie ci, że tem  
sobie nie z jedna ją , a przeciw nie, zaszko­
dzą.

D roga do celu m usi być czysta i o tw ar­
ta, a k to  chce k ry tykow ać czyjeś błędy, 
m usi p rzedew szystk iem  sw oje poznać;

My ze swej s tro n y  zaznaczam y, że żad ­
nej w alk i ze Z w iązkiem ' Zaw odow ym  
D rukarzy  nie toczym y i nie chcem y, za­
strzegam y  jednak , że jeżeli . Z arząd  ich w 
obłudny  sposób będzie postępow ać dalej 
i b ronić się przez zm yślone i dodaw ane 
ze swej s tro n y  a rty k u ły , k tó re  an i słow a 
nie m a ją  p raw dy , a są  celowe w yw oła­
niem  ta rć  i egoistycznem  zabezpiecze­
niem  siebie, p o s ta ram y  się n ie jedno  n ie­
konieczne w yśw ietlić. U nas za rząd  jest 
honorow y i pensy j za funkcje  nie pobie- 

• ra, postępu jem y  dlatego otw arcie, gdyż 
nie m am y  potrzeby bronić w łasnego in ­
teresu , lecz ty lko  sw ych członków. Cze­
kam y  n a  jeszcze jeden  ta k i a rty k u ł, a 
zaczniem y operow ać sw ojem i, a w szyst­
kie brzydkie h is to ry jk i w y jdą  n a  św iatło  
dzienne i rozstrzygn ięc iu  poddam y się 
opiliji naszych  i W aszych członków  i oni 
będą decydow ać o dalszych k rokach .

Lwów. Wacław Łukaszkieu.icz

ZE LW O W A
Okręg lw ow ski z pow odu nap aśc i na 

stow arzyszeniow ców  przez organ  „Ogni­
ska", w ydał nas tęp u jące  odezwę:
Do w szystk ich  D rukarzy , In tro ligato rów , 

C hem igrafów  i L itografów
w M a ł o p o l s c e  

Założenie S tow arzyszenia D rukarzy  i 
1 okr. Zaw odów  w  Polsce Okr. L w ow skie­
go sta ło  się jak b y  kam ieniem , rzuconym  
w gniazdo os i szerszeni. S tow arzyszenie 
Zw iązków  Zaw odow ych „Ognisko" podnio­
sło w ielkie la rum . Uderzono n a  a la rm  i 
p rzy  pom ocy o rd y narnych  w tonie a n a jz u ­
pełn iej k ła iń liw ych  W treśc i a rty k u łó w  s ta ­
ja n o  się nas  p rzedstaw ić  w  jaknajgo rszym  
św ietle, aby w ten  sposób przeszkodzić w 
pow stan iu  nowej i n iezależnej od d y k ta n ­

da różnych elem entów  po lsk fej'o rgan izacji. 
P o k aza ło 's ię  przytem , że n asza  in ic ja tyw a 
by ła p a ląc ą  po trzebą chwili, że by ła  p rze ­
cięciem  w rzodu od d aw na nabrzm iałego, 
w którym , m ieściło się w iele k łam stw , ob­
łudy, egoizmu, o rd ynarnych  obelg i bruko- 
kow ych n apaśc i pod ad resem  naszych  n a j­
uczciw szych i na jb ard z ie j ideow ych ludzi. 
N a nic się to nie przydało. P oznano się na 
farbow anych  lisach, ogrom na w iększość 
d ru k arzy  zrozum iała, że nie m ożna iść po 
stron ie ludzi, k tó rzy  głoszą bardzo piękne 
i szczytne h a s ła  o „u lżen iu  doli w yzyski­
w anego przez b u rżuaz ję  p ro le ta r ja tu " , a 
doszedłszy do s te ru  . . .  m yślą ty lko o sobie.

P anow ie rządcy  „O gniska" sw ojem i ego- 
istycznem i m etodam i doprow adzili szero­
kie rzesze skup ione w  tej o rganizacji ty lko  
do rozczarow ania i n ieufności — codziennie 
n iem al zg łaszają  się do nas  członkow ie „Og­
n isk a"  i p o d a ją  n am  szczegółowe a  ogrom ­
nie sm utne obrazy sy tuacji obecnej ;w „Og­
n isku", k tó re  n a  koniec doprow adziły  do 
rozłam u. N atom ias t h as ła  rzucane przez 
nas  za tacza ją  coraz szersze kręgi. O rgan i­
zacja b asza  objęła n ie ty lko  te re n  Wschód-' 
niej M ałopolski, ale nad to  pow sta ł oddział 
w K rakow ie a w W arszaw ie przyłączyło 
się do nas ponad  80 członków, n iezadługo 
za jm iem y ca łą  P olskę ja k  d ługa  i szeroka. 
Zrozum iano, że naszym  celem  i głów nem  
zadan iem  je st p rzedew szystk iem  tro sk a  
i dbałość o los sw ych członków, o zabez­
pieczenie ich przed  bezrobociem  i t. d. My 
nie będziem y ja k  Z arząd  „O gniska" zg ła­
szającym  się o radę, pomoc lub posadę Ko­
legom  doradzali zm ianę zaw odu d ru k a r ­
skiego n a  n. p. szoferski, nie m yślim y n a ­
śladow ać ich skandalicznych  m etod pe ł­
nych obłudy i fałszu. Skoro już panow ie 
sto jący  u s te ru  „Ogniska"- podjęli z nam i 
w alkę to niechże w alczą uczciwie, o ile 
ich jeszcze stać  na to. My idziem y drogą 
p ro s tą  i ja sną , niczego nie u k ryw am y  pod 
m a sk ą  szum nych a p ustych  frazesów . Nasz 
Zarząd  je st ty lko  honorow y i za sw ą pracę 
żadnego w ynagrodzen ia  nie pobiera, bo m y 
zak ład ając  swój zw iązek nie m ieliśm y na 

; celu za ciężko zapracow ane pieniądze Kol.
I s tw arzać nowe, a dobrze p ła tn e  synekury  

d la członków  Zarządu, n am  przyśw iecała 
chęć u lżen ia  n iezorganizow anym  a n ieraz 

: n iesłuszn ie zblokow anym  Kolegom  i zabez­
pieczenia ich  rodzin. T ak  przez n as pojęte 

i i rzucone hasło  m usi w końcu zwyciężyć,
: ta k  jak  zawsze p raw d a  zwycięża k łam stw o.

R adzim y panom  z „O gniska" porzucić 
nieuczciw e i godne najostrzejszego po tę­
p ien ia  m etody i w alk i z nam i. My m am y 

. przed sobą w ażniejsze zad an ia  niż śc ie ra ­
nie się, ale ostrzegam y!, że w szystko ma. 
swoje g ran ice — i jeśli ta  ca ła  fa la  k łam stw  
i oszczerstw  o nas, rozsiew ana przez „Ogni­
sko" nie u stan ie  to będziem y m usie li b li­
żej, się tem  zain teresow ać. Będziem y zm u­
szeni sm u tne sp raw y  poddać pod opluję 
naszych  i W aszych członków a m am y b a r ­
dzo pow ażne w ątpliw ości czyby to „Ogni­
sku" wyszło n a  dobre.

M am y czyste sum ienie i z podniesiońem  
w górę ' czołem m ożem y stan ąć  do w alki 
o popraw ę i zabezpieczenie by tu  zg rupow a­
nych u nas członków.

Za tym czasow y Z arząd :
W. Łakaszkiewicz, prezes. M. Szyjkowski, sekr.

U w aga: Kol. W acław  Ł ukaszkiew icz
został nazw any w czasopiśm ie „Ognisko" 
nr. 9, k a n a łją ; sto jąc n ą  p o ste ru n k u  obro­
ny honoru  naszych członków, a  uważając,, 
że po lem ika z tego rodza ju  ludźm i, jacy 
rep rezen tu ją ' „Ognisko" ub liżałaby  ty lko 
naszej godności, byliśm y zm uszeni oddać 

■ spraw ę na drogę sądową,.
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SPRAWA ZAROBKOWA
Upłynęło już 10 la t od zm artw y ch w sta­

n ia  Ojczyzny, a  w spraw ie zarobkow ej w 
zaw odzie d ru k a rsk im  nic nie uczyniono. 
Rzec m ożna, że sp raw a  zarobkow a je st n a ­
szą s ta łą  bolączką, a w ysiłk i powzięte w 
tym  k ie ru n k u  nie dały  do tej pory  kon­
k re tn y ch  rezu lta tów  za ła tw ien ia  jej. I dziś 
znów ro zp a tru jem y  spraw ę zarobków, spo­
w odow ani odjęciem  przyznanej n am  z po­
w odu o tw arc ia  W ystaw y — m in im alne j 
podw yżki d rożyźnianej.

W ydział G łówny w  tej spraw ie zwrócił 
się do pp. p racodaw ców  z w niosk iem  o po­
zostaw ienie d o datku  w ystaw ow ego n a  s ta ­
łe i podw yższenie go do 10 % od ta ry f  przed- 
w ystaw ow ych, dalej o p rzyznan ie  owych 
10% n a  cały  obszar K orporacji p oznań ­
skiej i pom orsk ie j.

P oniew aż n a  w nioski nasze, w ysłane 
sześć tygodni p rzed ukończeniem  W y s ta ­
wy, nie o trzym aliśm y  żadnej odpowiedzi, 
zm uszeni by liśm y w ysłać dalsze d w u k ro t­
ne m onity.

W reszcie zebrał się zarząd  K orporacji 
i‘ obradow ał nad  naszem i w nioskam i, w y­
n ik iem  k tó rych  je st nas tęp u jące  pism o, o- 
trzym ane przez W ydz. Główny:

P o z n a ń ,  dn ia  1. 10. 1929 r. 
Do S tow arzyszenia D rukarzy  i Pokrew nych 

Zawodów P olsk i Z achodniej
w P  o z n a n i u

W  odpow iedzi n a  lis ty  W P anów  w  sp ra ­
wie. za trzy m an ia  dodatku  drożyźnianego, 
p rzyznanego W P anom  n a  czas trw an ia  
W ystaw y uprze jm ie  donosim y, że dodatku  
tego podtrzym ać nie m ożemy. S tw ierdza­
my, że Zarządow i naszem u było dość t r u d ­
no dodatek  ten  na ogół członków  wogóle 
w ytargow ać i może przeciw nicy m ieli pew ­
n ą  rację , bo drożyzna od m a ja  do dziś w 
a r ty k u łach  u trzy m an ia - dom u zasadniczo 
się, nie u jaw n iła . W zrost od m aja  do dziś

DRUKARZ A INTROLIGATOR
P iękne w ykonanie książk i jako  całości 

jest p rac ą  rą k  i mózgów d ru k a rza  i in tro ­
ligato ra. D latego oba te zawody, uzupe ł­
n ia jąc  się w zajem nie, w inny  także w zajem ­
nie się poznać. C h a ra k te r  p racy  d ru k arza  
nie pow inien  być obcy in tro ligato row i i od­
w rotnie — d ru k a rz  w in ien  być obznajm io- 
ny z p racą  in tro lig a to ra .

W szędzie tam , gdzie nad  stw orzeniem  
pew nej rzeczy p racu je  k ilk a  zawodów, m u ­
si być pew ne uzgodnienie poglądów  w sp ra ­
wie w ykonan ia  dzieła i t. p., ażeby później 
całość p rzed staw ia ła  się dodatnio  i pięknie, 
bez uszczerbku d la  tego czy owego zawodu. 
Codziennie obserw ow ać m ożem y ta k  dziś 
pożądane — budow nictw o. W  budow nic­
tw ie p racu je  k ilk a  zawodów. A jednak  ca­
łość m a  h a rm o n ijn y  w ygląd, m im o zauw a­
żenia tu  i ówdzie pew nych uchybień. Za­
leży to od p ro jek tu , ry su n k u  i t. p. Jeżeli 
te p rzed staw ia ją  tw órczość p ięk n a  i h a r ­
m onii, jeżeli je s t też h a rm o n ja  w p racy  
tych k ilk u  zawodów, to budynek  p rzed sta ­
w iać się będzie p ięknie pod w zględem  ar  
chitek ton icznym  i s ta ran n o ść  pod w zglę­
dem  w ykonan ia  będzie się wszędzie u w i­
daczniać.

Zupełnie to sam o m a m iejsce przy w y­
konan iu  książki. W iadom o, że nad  w yko­
naniem  książk i p ra c u ją  drukarze , lito g ra ­
fowie, chem igrafow ie, rysow nicy i in tro li­
gatorzy. A więc k ilk a  zawodów. P raca 
tych w szystk ich  zawodów m a w ydać k siąż­
kę, — książkę p ięk n ą  ta k  w ew nątrz  ja k  i 
zew nątrz. .Test to m ożliw e ty lko wówczas,

w tych  a r ty k u ła c h  w ykazu je w indeksie 
u trzy m an ia  rodziny  n a  dzień 3 grosze, tak  
p rzed staw ia  rzecz urzędow a s ta ty sty k a . 
Podrożenie u jaw n iło  się ty lko w hotelach, 
re s ta u ra c ja c h  i t. p. n a  koszt przyjezdnych.

. G łówny Z arząd  rozw ażał w nioski P a ­
nów, osięgnął u prow incji kategoryczne 
odrzucenie jak ichbądź żądań, a m iasto  P o­
znań  pod trzym uje  um owę, w edług  której 
dodatek  ów z zam knięciem  P. W. K. a u to ­
m atycznie upada . O sta tn i pełen  dodatek  
drożyźniany  p ła tn y  w  tym  tygodniu , w  k tó ­
ry m  p rzy p ad a  zam knięcie W ystaw y.

Jeżeliby  Panow ie- dok ładn ie  znali s tan  
rzeczy i ciężkie położenie gospodarcze w 
k ra ju , a w szczególności d ru k a rń , w tedy 
by napew no ta k ich  w ym ogów  nie staw iali, 
bo sarni sobie m usieliby  powiedzieć, że 
p rzedsiębiorca naw et n a  dzisiejszy  s ta n  nie 
m a dochodów, raczej ra tu je  się n a  ogół 
„w ekslam i". O jak ie jbądź  zm ianie ta ry fy  
zatem  m ow y być nie może.

Z pow ażaniem  
K orporac ja  Zw. Zakł. Graf. i Wyd.

Sekr. gen. (—) K r  y g.

P rzyznajem y, żę położenie d ru k ars tw a  
nie je s t zbyt św ietne. W iem y, że w sam ym  
P oznan iu  ponad  120 d ru k arzy  czeka na 
chleb już od k ilk u  m iesięcy. Jednakow oż 
pp. p racodaw cy pow inni zrozum ieć, że w ła ­
śnie tych  bezrobotnych m y u trzy m ać m u s i­
my. N a bezrobotnych sk ład k u jem y  z n a ­
szych zarobków . W ięc prócz podatków  i 
św iadczeń socjalnych, zm uszeni jesteśm y 
płacić pow ażne kw oty  w form ie sk ładek  cło 
jrgan izac ji, przez co nasz rzeczyw isty do 
chód je st znacznie uszczuplony. N iestety 
pp. p racodaw cy — a raczej pew na ich część 
— nie chce o tem  słyszeć.

Pow yższy s ta n  sp raw y  p rzedstaw iam y 
Szan Kolegóm  i będziem y w dzięczni, gdy 
jgół kolegów  n a  zebran iach  tę spraw ę w y­
czerpująco omówi i w skaże n am  sposób 
za ła tw ien ia  jej. Eles.

gdy jeden zaw ód p racę sw ą w ykona tak , 
by d rugi m ógł także p raw id łow o ją  w yko­
nać ta k  ja k  należy, w w łasnym  zakresie . 
Gdy n iem a tak ie j w spółpracy, całość po 
w ykonan iu  p rzed staw ia  u jem ne w rażenie. 
W  tym  w ypadku  w inę p rzyp isu je  się p rze ­
w ażnie in tro ligato row i, jako tem u, k tó ry  
w ykończy pracę, d ając  książce opraw ę. P o ­
w sta je  przez to dużo nieporozum ień, d ru ­
k arz  w ini in tro lig a to ra , a  ten  d rukarza  
i t. cl., a  najw iększą, s tra tę  ponosi zakład, 
gdyż ta k  kosz ta  p rodukcji, jak  i wygląd 
k siążk i są  mocno kw estjonow ane.

T ak  czy owak, — m u sim y  przy jść  do 
w niosku, że każdy  p rac u jąc y  nad  w ykona­
n iem  książk i, każdy  zawód, m usi m ieć ja ­
kie tak ie  pojęcie o zaw odzie m u  pok rew ­
nym . Szczególnie -introligator m usi posia­
dać trochę w iadom ości z dziedziny d ru k a r ­
stw a, a d ru k a rz  z dziedziny in tro lig a to r­
stw a.

Tylko wówczas jeden  drugiego będzie 
s ta ra ł się zrozum ieć, w spó łp raca będzie 
ce lo w a ,'a  w ynik  jej —- p ięk n a  nap raw dę 
książka.

N a tem  polu  dużo jeszcze u nas jeSt do 
zrobienia. W ygląd książk i po lsk iej pozo­
stan ie  wiele do życzenia szczególnie te raz  
gdy przem ysł d ru k a rsk i został zaliczony 
P raw em  Przem ysłow em  do p rzem ysłu  nie- 
koncesjonow anego, a in tro lig a to rstw o  jako 
rzem iosło nie może skuteczn ie bronić 
sw ych interesów .

Dziś w iele zakładów  w ydaw niczych dba 
w  p ierw szym  rzędzie o to,, aby książkę w y­
dać ja k n a jta n ie j i o siągnąć najw iększe zy­
ski, nie dbając  o w ygląd  i w ykonanie.

Z OKRĘGU POZNAŃSKIEGO I
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Z półgodzinnem  opóźnieniem  zagaił ze- 
b ia n ie  kol. prezes w  sobotę, 21 ub. m„ w lo­
k a lu  „Koła Senjorów ", zarazem  odczytując 
porządek  obrad, k tó ry  po dodan iu  jednego 
pu n k tu , został przez zebranych  przyjęty .

Na w stępie kol. p rezes podał do w iado­
mości, że zm arł, członek nasz kol. K ula 
S tefan, k tórego pam ięć Z ebran i uczcili 
pj zez pow stan ie z m iejsc. P ro tokó ł odczy­
ta n y  przez kol. se k re ta rza  bez popraw ek 
akceptow ano. W  k o m u n ik a tach  dow iedzie­
liśm y się o s tan ie  k asy  okręgow ej w pierw - 
szem  półroczu spraw ozdaw czem  — p rzed ­
staw ia jący m  się w  gotówce złotych 651,30. 
Dalej kol. b ib ljo tekarz  specja ln ie  dziękuje 
kc 1. Szolcowi za ofiarow anie książk i i w zy­
wa członków  korzysta jących  z b ibljoteki, 
ażeby nie p rze trzym yw ali p onad  p rzew i­
dziany  te rm in  k siążek  wypożyczonych.

W  poczet członków  Stow. przy ję to  ko­
legów: Teofila Ciecińskiego, sk ładacza  z 
P o zn an ia  i Józefa P aruze la , m aszyn istę  z 
Gniezna.

N iezm iernie w ażnym  p u n k te m  była 
sp raw a zarobkow a, w k tó re j zab ra ł glos 
p rezes W ydz. Gł. kol. Szczepaniak, i lu s tru ­
jąc w yczerpująco ^stan zarobków  w P o zn a­
n iu  i n a  p row incji i jednocześnie p rze d sta ­
w ił zebranym  już poczynione k ro k i w  celu 
p op raw ien ia  by tu  członków, w  Z w iązku 
Z akładów  G raficznych. Rów nież zakom u­
n ikow ał o stw orzeniu  okręgu  Stow. w W a r­
szawie, k tó ry  posiada przeszło 100 człon­
ków. Dalej o o rgan izow an iu  się okręgu  we
I.wowie i o zg łaszan iu  się n a  członków  
Stow. z m ias t z b. K ongresów ki i M ałopol­
ski. Z ebran i członkow ie w yraża li cześć i u- 
znanie d la  kol. W arszaw sk ich  oraz życze­
n ia  do w y tw arzan ia  w w alce z Z w iązkiem  
klasow ym .

N astępnie om aw iano  obszernie obchód 
5-lecia is tn ien ia  S tow arzyszenia, k tó ry  jak

W  innych  k ra ja c h  n a  zachodzie pow aż­
ne zak łady  w ydaw nicze p ra k ty k u ją  w  ten 
sposób, że m ając  dó d ru k u  dzieło, zw ołu ją 
kierow ników  poszczególnych działów  n a  
naradę, aby u sta lić  p lan  w spólnego w yko­
n a n ia  p ięknej książki.

O c.zem m ożna się dow iedzieć od in tro ­
lig a to ra  przy  rozpoczęciu p racy  nad  k siąż ­
ką?  Jest szereg ta k ich  drobiazgów , ko ­
niecznych d la  całości technicznego w yko­
nan ia , ja k : pap ier, m arg ines, pag ina, syg­
n a tu ry , ilu stracje , m apy, nalepki, o ile ta ­
kowe będą zachodzić, w reszcie ja k  dogod­
niej będzie, czy d rukow ać arkusze  4-stro- 
nicowe, 8, 16 wzgl. 32-stronicowe. W szyst­
ko to należy  uw zględnić w plan ie-w spólnej 
pracy.

W spółp raca w szystk ich  zawodów, w cho­
dzących w  sk ład  p rzem ysłu  graficzno - w y­
dawniczego, je s t pop rostu  koniecznością. 
Znajom ość zaw odu d ru k arsk ieg o  d la  in tro ­
ligato ra, a  zaw odu in tro ligato rsk iego  dla 
d ru k a rz a  je s t n iezbędnie potrzebne d la  do­
b ra  produkcji. D obra w ola i życzliwość 
w ydaw nictw  też tu  odegrać m ogą rolę, 
w sk u tk a ch  sw ych dobroczynną.

Dopóki to w szystko nie nas tąp i, dopóki 
w spó łp raca u w szystk ich  czynników , w  p ro ­
dukcji k siążk i zain teresow anych , nie zn a j­
dzie zrozum ienia, — dopóty k siążk a  po l­
ska  nie będzie m ogła m ierzyć się, sw ym  w y­
g lądem  techniczno - artystycznym , z k s iąż ­
kam i, w ykonanem i w p ań s tw ach  zachod­
nich.

Ignacy Kozłowski 
(Polska, G azeta In tro liga to rska).



NR.  10 D R U K A R  Z P O L S K I STRONA 5

D r u k a r z e
zdrow o m yślący  u tw orzy li przed  p ięciu  la ty  S tow arzyszenie D rukarzy  i P o­
k rew nych  Zawodów, k tó re  je s t apolityczne i o ten d en c jach  narodow ych. P ięć 

' la t  m ija , k iedy  wszędzie b rzm iało  hasło :

w szeregi S tow arzyszenia D rukarzy . — Korzyści, k tó re  osiągnął ogół d ru k a ­
rzy  po u tw orzen iu  S tow arzyszen ia są  duże. — W ysokie w sp arc ia  w  raz ie  cho­
roby, bezrobocia, ćwiczeń w ojskow ych, w  raz ie  niezdolności

do
pracy , w  raz ie  śm ierci i t. d., zapew nione są  każdorazow o w szystk im  człon­
kom  op łaca jącym  reg u la rn ie  swoje sk ład k i tygodniow e. — Oprócz tego gw a­
ra n to w a n a  jest w szystk im  członkom« '

Stowarzyszenia
D ru k arzy  w olność pracy, — ja k  rów nież w olność politycznego p rzekonan ia . 
Dziś stw ierdzam y, że pow stan ie  p rzed  p ięciu  la ty  tej now ej o rgan izac ji d ru ­
k a rsk ie j w Polsce było po trzebą życiową.1-^ K tó re m u  więc z

Drukarzy
dobro w łasne i O jczyzny n a  sercu  leży, n iech w stąp i w  nasze szeregi, bo nie 
socjalistyczne, lecz narodow e organizacje tw o rzą  fak tyczną  potęgę narodu . 
N iech idea  w sp an ia ła  i w zniosła, zapoczątkow ana w  szeregach  d ru k arzy  
w W ielkopolsce, rozniesie się n a  w szystk ie dzielnice

w Polsce!
Zgłoszenia p rzy jm u je  oraz bliższem i in fo rm ac jam i chętnie służy W ydział 
G łów ny S tow arzyszenia D rukarzy  i P okrew nych  Zaw odów  w Polsce, Poznań, 
ul. P r. R a ta jczak a  13.

zapovviada, program , będzie obchodzony 
bardzo  uroczyście. W  kw estji te j zab ie ra­
ło głos k ilk u  kolegów  i p ro g ram  p rze d sta ­
w iony przez Z arząd  osta teczn ie zebran i za­
tw ierdzili, a  członków  nie zap isanych  n a  
liście Z arząd  w ezw ał do po tw ierdzen ia  
podpisem , że w ezm ą udzia ł w obchodzie.

Rów nież poruszono sp raw ę zorganizo­
w an ia  uczni w zawodzie d ru k a rsk im . Prze- 
dew szystk iem  członkow ie dom agali się w y­
chow ania  ich pod względe'm zaw odow ym  i 
k u ltu ra ln o  - ośw iatow ym . Z arząd  postan o ­
w ił w spraw ie te j p rzystąp ić  do realizacji. 
O m aw iano też zorganizow anie sekcji sk ła ­
daczy m aszynow ych

W  spraw ie  sąd u  honorow ego kol. O tu­
lakow skiego  con tra  M atuszewicz, zebran i 
członkow ie uchw ąlili zw ołać n as tępne  ze- 
zeb ran ie  nadzw yczajne w alne. W reszcie 
poruszono w w olnych g łosach  w iele w aż­
nych  sp raw  organizacy jnych , k tó re  po­
m yśln ie załatw iono, poczem  kol. prezes 
zam kną! zebranie.
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Z OKRĘGU BYDGOSKIEGO I

P ro to k ó ł z zeb ran ia  m iesięcznego, od­
bytego d n ia  7 w rześn ia  1929 r. o godzinie
7,30 wiecz. w lokalu  p. B łocha, z n a s tę ­
p u ją cy m  p o rządk iem  obrad:

1. Z agajen ie. 2. O dczytanie p ro tokó łu
z półrocznego w alnego zebran ia . 3. W y­
k ła d  red. N ow akow skiego p. t. „K u ltu ra
A rabów ". 4. S praw y organizacy jne,
5. W riiosek celem  prze jęc ia  k asy  -Kom. 
K ult.-O św iatow ej przez sk a rb n ik a  okręgu.
6. W olne g łosy i zakończenie.

P u n k t 1. P rzy  udzia le  30 członków  za ­
g a ił kol. prezes zebran ie h as łem  „Cześć 
Sztuce" i odczytuje po rządek  obrad, k tó ­
rego  zebran i przyjęli.

P u n k t 2. O dczytany p ro tokó ł przez 
kol. se k re ta rza  został bez zm ian  p rzy ję ty .

P u n k t 4. Ze w zględu n a  nieobecność 
p re le g en ta  p. red . N ow akow skiego p rze­
sun ię to  za zgodą zeb ran ia  pk-t. 3. jako  n a  
da lszy  p u n k t, a p rzystąp iono  do p u n k tu  4 
t. j. „S praw y o rganizacy jne". Na w stępie 
ko lega prezes podaje clo w iadom ości, iż 
W ydzia ł G łówny stara- się o u zyskan ie  
10 proc. podw yżki płac, k tó ra  n iebaw em  
m a  się rozstrzygnąć. W  dalszym  ciągu 
odczy ta ł ko respondencję W ydzia łu  Głów­
nego do tyczącą objęcia posady przez kol. 
R a ta jsk iego  Kazipi., zo rgan izow an ia  ok rę­
gu  lwowskiego, jak  i m ożliwe p rzy stą p ie ­
nie w arszaw sk ie j o rgan izac ji „P raca  P o l­
sk a"  do Stow. Te w szystk ie w iadom ości 
p rzy ję ło  zebran ie z w ielk iem  zadow ole­
niem . K olega prezes w skazu je  n a  dzia­
ła ln o ść  W ydziału  Gł. w  k ie ru n k u  rozw oju  
S tow arzyszenia, ja k  i ok ręgu  bydgoskiego, 
k tó ry  także p racu je  in tensyw n ie  w zdoby­
w an iu  placów ek, p rosi o w spółpracę 
w szystk ich  członków, by d rogą zna jom o­
ści szu k ali po rozum ien ia  n a  prow incji, 
ew tl. podali w skazów ki zarządow i.

P u n k t 3. Po serdecznem  pow itan iu  
p. red . N ow akow skiego i udzie len iu  tem uż 
głosu, p rzy stąp ił do w ygłoszenia re fe ra tu  
p. t. „K u ltu ra  A rabów ", k tórego zebran i 
w  w ielk iem  sk u p ien iu  i z za in te resow a­
n iem  w ysłuchali.' Na w stępie p. red. No­
w akow ski zaznaczył, iż sp raw am i orga- 
n izacy jnem i nie są w yłącznie sp raw y  za­
robkowe, lecz w głów nej m ierze zdoby­
w anie w iedzy z różnych  dziedzin. Z re ­
fe ra tu  m. in. dow iedzieliśm y się, iż zdaje 
nam  się, że dzisie jszy  św ia t je s t postępo­
wy, tem u zaprzecza s ta ro ż y tn a  h is to rja , 
bo już 2800 la t przed  C hrystu sem  k u ltu ra  
Greków, E g ipc jan , i Żydóy s ta ła  p a  w yso­
k im  poziom ie i już w tenczas m ieli swoje 
p ism o t. zw. „h irog lita" . W iększą k u ltu rę  
p osiadali A rabow ie, w yw odzący się od

szczepu żydow skiego. P rzew ażną część 
cennych  w ynalazków , k tó re  dzisiaj sobie 
św ia t przyw łaszcza, posiadali już A rabo­
wie, k tó re  później je d n ak  zupełn ie za n i­
kły. Jak  ślady  uclowodniają, A rabow ie 
dociera li n aw et tu  n a  Pom orze. W  My- 
ślęcinku  pod B ydgoszczą3.znaleziono różne 
m onety  m. in. arabsk ie , k tó re  dobitn ie 
w skazują , iż m usie li tu  przebyw ać i sw ą 
wiedzę rozpow szechniać. W  ro k u  650 po 
C hrystusie  głosili A rabow ie m iędzy sobą 
nas tęp u jące  zasady, k tó re  uw ażali za 
p rzy k a zan ia  św ięte, a m ianow icie: 1 „Szu­
k ajc ie  n a u k i choćby naw et w Chinach.
2. R ozpow szechniajcie wiedzę, gdyż k to ­
kolw iek ją  szerzy, boi się Boga, a k to  jej 
p o żą d a ,,służy m u, k to  o n ie j mówi, chw a­
li Go, a k to  za n ią  walczy, stacza  w alkę 
św iętą, k to  uczy drugich , daje  n ieśw iado­
m ym  ja łm użnę, k to  ją  stosuje, zbliża się 
do P an a , gdyż n a u k a  jest d rogow skazem  
w tem  co dozwolone i co zakazane, jest 
pochodnią ośw ie tla jącą  drogę do R aju, 
zau fan y m  p rzy jacie lem  w  pustyn i, tow a­
rzyszem  n a  obczyźnie, rozryw ką w sam o t­
ności, drogow skazem  w szczęściu ^ -c ie r ­
p ien iach , ozdobą d la  przyjació ł."

Po przeszło godzinnem  przem ów ieniu  
p rzed staw ia jąc  szczegółowo k u l tu r ę 'A r a ­
bów  aż po dziś dzień, zebrag i podzięko­
w ali p. red. N ow akow skiem u licznem i 
ok laskam i, zaś kol. prezes specja ln ie  po­
dziękow ał, prosząc, by w przyszłości nie 
o dm aw iał sw ych u słu g  S tow arzyszeniu .

P u n k t 5. Nad w niosk iem  kol .sekre­
ta rz a  w sp raw ie  p rze jęc ia  kasy  Komisji, 
Kult.-O św iat. przez sk a rb n ik a  okręgu do 
dalszego prow adzenia, w yw iązała  sie 
k ró tk a  dyskusja , w’ k tó re j p rzem aw iali 
koledzy: T ursk i, Gołębiowski, Szyja, O r­
gan  i inn i. Za w yjątk iem , kol. T ursk iego  
w szyscy koledzy w yrazili sw ą zgodę i 
w niosek podany  przez kol. p rezesa  pod 
głosow anie, p rzeszedł ab so lu tn ą  w iększo­
ścią głosów.

P u n k t. 6. W w olnych g łosach  podaje 
kol. prezes do w iadom ości o w y b ran iu  z

łona S tow arzyszen ia dw óch kandyda tów  
do R ady m ie jsk iej, k tó ry m i są  koledzy 
B alw ińsk i i Sroczyński. Kol. S zy ja  u w a­
ża to za bezcelowe, gdyby m ia ł być w pro­
w adzony kom isarz  rządow y, n a  co są  w i­
doki. P. red. N ow akow ski po tw ierdza ze­
znan ie  kol. Szyi i podaje naw et już n a ­
zw isko upatrzonego  k a n d y d a ta  h a  kom i­
sa rza  rządowego. Kol. prezes ja k  i kol.-B al­
w ińsk i tw ie rd zą  iż nie koniecznie n am  
się rozchodzi o m iejsce pew ne w tych  w y­
borach, lecz obow iązkiem  naszem  jest, j a ­
ko członkow ie „K artelu", by nazw iska 
członków  S tow arzyszenia figurow ały  n a  
liście kan d y d a tó w  a przez to n a  p rzy­
szłość będziem y m ieli pew niejsze szanse. 
W  dalszym  ciągu  kol. prezes zaznacza, że 
k osz ta  ponosi Stow. ty lko  w tedy, o ile 
przeprow adzi swego kan d y d a ta .

Kdl. Raczyński, jako  ~ członek kom isji 
p ropagandow ej n a  rzecz „Domu D ru k a­
rza" prosi zebranych  o przyczynien ie się 
choć drobnym  d atk iem  n a  ta k  w zniosły 
cel, zebraw szy p rzy tem  6,62 zł.

Kol. prezes w zniósł p ro jek t -zorganizo­
w an ia  w ycieczki do najb liższej cukrow ni. 
W szyscy koledzy w yrazili sw ą zgodę i po­
lecili zarządow i zorganizow ać ta k ą  wy- 
'cieczkę i to do Chełmży, jako  do n a j­
w iększej cukrow ni w  Europie.

Na koniec zeb ran ia  kol. B alw ińsk i ja ­
ko prezes R ady K asy C horych p rzed sta ­
w ił szczegółowo dotychczasow ą d z ia ła l­
ność K asy Chorych, w którego w yniku  
w prow adzony został kom isarz rządow y. 
M. in. w yśw ietlił powód W prpw adzem a 
kom isarza , zw racał uw agę n a  poszczegól­
ne nadużycia, w ykry te przez kom isję  re ­
w izy jną a poczynione przez członków  za ­
rządu  i dy rek to ra , zaznaczył, iż K arte l 
Chrz. Zw. Zaw., z k tórego ram ien ia  kol. 
B alw ińsk i w szedł do R ady K asy Chorych, 
p osiadając  dw óch członków  w  zarządzie, 
za slaby  był wobec resz ty  ,7 członków  in ­
nych  ugrupow ań , jak  socjalistów  i pryn- 
cypalów, doprow adzić gospodarkę do 'nor­
m alnego stanu , a w innych  nadużyć po-
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ciągnąć do odpow iedzialności. N a sk u ­
tek  n ad e s ła n ia  k o m isarza  zosta ł zarząd  
ja k  i R ada K asy C horych zaw ieszona; 
„K artel" w idząc jednak , że postaw ienie 
k o m isa rza  n as tąp iło  w brew  ustaw y, zało­
żył p ro tes t do w ładz wyższych, k tórego 
w ynik  je s t oczekiw any.

O św iadczenie kol. B alw ińskiego p rzy ­
jęto do w iadom ości.

Po w yczerpan iu  po rządku  obrad, sol- 
w uje kol. prezes zebranie, k tó re  p rzec ią­
gnęło się do godz. 11,30, h as łem  „Cześć 
Sztuce".

Świątek, sekretarz.

I Z OKRĘGU TORUŃSKIEGO |

Z arząd  O kręgu to ruńsk iego  dzieli się z 
arami w iadom ością, iż udało  się pozyskać 
nowe placów ki p racy  w  T o ru n iu  d la  człon­
ków  Stow arzyszenia. Jeszcze przed  rok iem  
m ieliśm y członków  naszych u lokow anych  
n a  kondycji ty lko  w jednej, choć n a jw ięk ­
szej d ru k a rn i. Obecnie m arny już człon­
ków  i k an dyda tów  w  w szystk ich  d ru k a r ­
niach.

Kplegom to ru ń sk im  „Szczęść Boże" w 
ich pracy  o rganizacy jnej.

ZŁOŚLIWE METODY ZECERÓW 
W DRUKARNI XX. SELEZJANÓW 

W WARSZAWIE
ś Za „P rzeglądem  G raficznym " podajem y 

ciekaw ą notatkę, k tó rą  zam ieszczam y w 
dosłow nem  b rzm ien iu :

N iedaw no tem u  u k aza ł się „Nowy K a­
tech izm  d la  A rchidjecezyj G nieźnieńskiej 
i P oznańsk ie j" z ap ro b a tą  J. Em. k a rd y n a ­
ła . H londa. K atechizm  ten  d ru k u je  się 
w d ru k a rn i Salezjanów  w  W arszaw ie.

I otóż, co się dzieje? P odczas d ru k u  
Ii-go n a k ła d u  ja k a ś  zbrodnicza rę k a  w y j­
m uje po ta jem nie  z p y ta n ia  109 w iększego 
katech izm u  jeden  rządek  d ru k u  i k ładzie 
w  to m iejsce inny, specja ln ie  zestaw iony, 
ja k  to dotychczasow e śledztwo niezbicie 
stw ierdziło , z w idocznym  zam iarem  zohy­
dzen ia  w iary .

P y tan ie  109 brzm iało  popraw nie : Co c ier­
p ią  po tęp ien i w piek le? Odp.: P o tęp ien i 
w  piek le — 1) są  n a  w ieki odrzuceni od 
Boga, 2) c ie rp ią  s traszn e  m ęki przez ogień 
wieczny, przez w yrzu ty  su m ien ia  i to w a­
rzystw o szatanów..

Otóż podczas d ru k u  u sun ię to  w iersz pod 
nr. 2), a w to m iejsce w sunięto  słow a: Przez 
pap ieża  sam ego — jakoby  papież był tym , 
k tó ry  po tęp ia  ludzi i skazu je  n a  piekło. 
B łąd  wczas spostrzeżono i usunięto .

Czyn ten  św iadczy o tendenc jach  an ty- 
re lig ijnych  w śród personelu  zecerskiego, 
a  m ia ł n a  celu, — aby now ą d ru k a rn ię  
sa le z ja ń sk ą -n a ra z ić  n a  ogrom ne s tra ty  i 
podciąć jej byt. W  tej spraw ie toczy się 
śledztwo.

10-LECIE „PRZEGLĄDU 
GRAFICZNEGO'*

D nia 3 październ ika  r. b„ m inęło  10 lat, 
k iedy poraź p ierw szy  u k aza ł się nu m er 
„P rzeg lądu  G raficznego" o rganu  Zw iązku 
Zakładów  Graficznyc h  i W ydaw niczych 
n a  Polskę Zach. Założycielem  tego p ie rw ­
szego w Polsce p ism a je s t p. dyr. E. P a ­
w łowski. N aczelnym  red. p. T. Kryg, któ- 
został n a  stanow isku  p ierw otne j m yśli, po-

D R U K A R Z  P O L S K I

św ięcając p ism u  tem u  w iele pracy . „P rze­
g ląd  G raficzny, jako  tygodnik , pośw ięcony 
sp raw om  przem ysłu  graficznego, p a p ie rn i­
czego i t. d. służy w yłącznie in te resom  p ra ­
codawców. Od chw ili p o w stan ia  w roku  
1924 S tow arzyszenia D rukarzy  (W spólnoty 
Graficznej), aż do -w ydania pierw szego nr. 
„D ru k arza  Polskiego" w g ru d n iu  r. 1925 
- -  „P rzeg ląd  G raficzny" rów nocześnie był 
'o rganem  naszej o rganizacji.

Z arazem  podajem y, że w dn iu  obchodu 
10-lecia w ydaw nic tw a — naczelny  jego re ­
dak to r, p. Teodor Kryg, obchodził 35-letni 
jub ileusz  p racy  zawodowej w tem  10-letni 
jub ileusz  p racy  redakcy jne j, w „P rzeg lą­
dzie G raficznym ". N a cześć Ju b ila ta  i w y­
d aw n ic tw a urządzono uroczystościow y w ie­
czorek.

! KRONIKA !

P rzem ysł graficzny i  w ydaw niczy  na 
Pow szechnej W ystaw ie K rajow ej w P ozna­
n iu . W ielk im  zło tym  m edalem  odznaczo­
no U  firm , m ałym  złotym  m edalem  15, 
wici k ipi m edalem  sreb rn y m  19, m ałym  mer 
dałem  sreb rn y m  12, m edalem  bronzow ym  
17, lis tem  pochw alnym  12. Dyplom  zasługi 
o trzym ało  9 firm , dyplom  u zn an ia  17 firm .

„K upiec" p rostu je . Na n o ta tk ę  naszą  
w  nr. 9 „D rukarza  Polskiego" pod ty t. „Te- 
o rja  i p rak ty k a " , donosi n am  w łaściciel 
D ru k a rn i „Kupiec", że n ie  tow. W., lecz 
sam  w łaściciel w ydał zakaz posy łan ia  po 
śn iadan ie . P ow ód : koledzy ta m  z a tru d ­
n ieni, zam ias t w ysyłać chłopca po śn ia d a ­
nie, posy ła li po „napoje w yskokow e". P ro ­
stu jem y  zam ieszczoną no ta tkę , jakko lw iek  
in form acje nasze pochodzą z pew nego 
źródła. Z aznaczam y zarazem , żę w tej d ru ­
k a rn i za tru d n ien i są w yłącznie członkow ie 
Z w iązku Zawodowego.

W ystaw a po lsk iej g ra iik i we W rocła­
w iu. W  dn iu  211 lipca  o tw arto  w W rocła­
w iu  w obecności n ad p rezy d en ta  prow incji 
ś ląsk ie j, p rzedstaw ic ie li w ładz k o m u n a l­
nych  oraz konsu la tów  polskiego, a u s tr ia c ­
kiego i czeskiego w ystaw ę g ra fik i stosow a­
nej Ś ląska, Polski, A u strji i Czechosłow a­
cji. D ział Polski, zorganizow any przy po­
m ocy K onsu la tu  R zplitej P o lsk ie j w W ro­
cław iu  a obejm ujący, 43 p la k a ty  i gablotkę, 
p e łn ą  m niejszych  druków .

Z WYDAWNICTW

„P o lska G azeta In tro lig a to rsk a" , zeszyt 
n r. 4^ tv rzesień ), zaw iera: Od w ydaw nic­
tw a  — Po zam knięciu  Pow szechnej W y­
staw y  K rajow ej — O dznaczenia n a  p e rso ­
n a ln e j W ystaw ie K rajow ej — D ekoracyjne 
i cyzelow ane brzegi książek  -— O rganiza­
cja In tro lig a to rs tw a  — O rn am en tac ja  (Ciąg 
dalszy) — O książk ach  i op raw ach  II, T a­
deusz P ie trzykow sk i —- Czy w  szkołach do­
ksz ta łca jących  należy  uczyć k a lk u lac ji?  
—- Z zagadn ień  w ychow ania uczniów  — 
„V aticana“, n a js ta rsz a  b ib ljo teka  w E uro ­
pie — Rozm aitości — Z życia cechów  — O- 
sobiste — Odpowiedzi redakcji. Poza tre ­
ściw ym  m a te rja łem  załączona je st w k ład ­
k a  n a  pap ierze ilu s tro w an y m  p rzed staw ia ­
jąca  wzór u rządzen ia  w ew nętrznego in tro - 
liga to rn i w edług szkicu Zdzisław a Sza- 
fran k a . P ism o to polecam y gorąco w szy s t­
k im  członkom , n ie ty lko  in tro ligato rom . 
W ydaw cą Ig. Kozłowski, P oznań , P ieka-
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ry 8a. A bonam ent roczny 13,20,' półroczny  
6,60, k w a rta ln y  3,30. Pod opaską  60 gr. 
więcej.

W rześniow y zeszyt w ydaw nic tw a po­
święconego zagadn ien iom  sz tuk i i kultury. 
„S ztuka  i P raca", zaw iera  nas tęp u jące  
p race. O sta tn ia  z b a jek  C ypriana  K am ila 
N orw ida. Dwa sk a rb y  złote w M ichałko­
wie* (z cyklu  dzieje a rc h ite k tu ry  w Polsce) 
Prof. Ja n  Zubrzycki. Zbiory E gipskie w 
m uzeum  narodow em  w W arszaw ie. A da­
m a H enzla. Zosia, now ela Ja n a  Kleczyń- 
skiego. W ojciech B ogusław ski. F ra n c isz ­
k a  Siedleckiego. P rzeg ląd  w ydaw nic tw  
z dziedziny sz tuk i i k u ltu ry . K om unikaty : 
O T eatrze  A teneum  — O W ystaw ach  P ięk ­
nych  — P ro g ram y  w idow iskow e i t. p. Ze­
szyt je s t ozdobiony 24 p ięk n em i i lu s tra ­
cjam i. Cena zeszytu 1,— złoty. Do n ab y ­
cia w  w szystk ich  k sięgarn iach , n a  dw or­
cach kolejow ych i w kioskach.

ADRESY
Członkowie W ydziału  Głównego.

P r e z e s :  S zczepaniak  Leon, P o z n a  ń.
ul. W ielka 19, teł. 38-38.

S e k r e t a r z :  H arem za S tan is ław , P  o-
z n .a ń ,  ul. P io tra  W aw rzy n iak a  41.

S a r b n i k  : K ozłow ski Ignacy, P  o z  n a ń , 
ul. P iek a ry  8a.

Członkowie Z arządu  O kręgu Poznańsk iego .
P  r  e z-e s : O tu lakow ski Jan , P o z n a  ń.

ul. Gen. U m ińskiego 7a.
S e k  r  e t a  r  z : P iep rzyk  Leon, P o z n a  ń, 

ul. W. G arbary  9.
S k a  r  b n i k : M uraw a S tefan, P o z n a ń ,  

W ały  Ja n a  III, 10.
Członkowie Z arządu  O kręgu Bydgoskiego.
P r e z e s :  S roczyński A ntoni, Bydgoszcz, 

ul. Szczecińska 10.
S e k r e t a r z :  Ś w iątek  W ładysław , B yd­

goszcz, ul. Ks. S ko rupk i 105, I p.
S k a r b n i k :  K otlińsk i A ntoni, Bydgoszcz, 

ul. G rodzka 22, IV.
Członkowie Z arządu  O kręgu T oruńsk iego .
P r e z e s :  M aliszew ski Józef, T o r u  ń,

ul. B artosza  G łow ackiego 33.
S e k r e t a r z :  Seyda Zygm unt, T o r u  ń, 

III, ul. G rudziądzka 112.
S k a r b n i k :  Lubiszew ski F ranciszek ,

T o r  u ń, ul. G rudziądzka 84.
Członkowie Z arządu  O kręgu 

W arszaw skiego
• P r e z e s :  S to larek  F eliks, W a r s z a w a ,  

ul. T w ard a  58, nr. 36.
S e k r e t a r j a t  : W arszaw a, ul. W ilcza  1.
S k a r b n i k :  L igięza S tefan, W a r s z  a-, 

w a, ul. Szw edzka 21, rn. 18.
Członkowie Z arządu  O kręgu Lw ow skiego
P r e z e s : L ukaszkiew icz W acław , Lwów, 

ul. G dańska 1. 14.
S e k r e t a r z  : Szyjkow ski M ieczysław,

Lwów, ul. Na B a jkach  1. 14.

Społeczne B iuro  P o śred n ic tw a P ra cy
p rzy  S tow arzyszeniu  D ruk. i P okr. Żaw. 
P ólsk i Zapb. prow adzi n a  m ocy zezwole­
n ia  W ojew ództw a Poznańsk iego  funkcjo ­
n a r iu sz  nasz. kol. H arem za. Koledzy w in ­
ni się zgłosić w w łasnym  in te resie  zaraz 
po o trzym an iu  w ypow iedzenia posady  a  
nie dopiero z chw ilą ukończen ia  pracy. 
B iuro przy  ul. Fr. R a ta jczak a  13, je s t o- 
tw arte  codziennie od godz. 6—7 w ieczorem .

W ydaw ca: W ydział G łówny S tow arzyszenia D rukarzy  i P. Z. w Polsce. — D ru k a rn ia  P o lsk a  S. A„ Poznań, św. M arcin 70.


